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PRZEGLĄD 
K U P I E C K I
DKUAN ZWIĄZKU STOW ARZYSZEŃ KUPIECKICH M AŁOPOLSKI ZACHODNIEJ

Cena a b o n a m e n tu :
Abonament kwartalny 

.  półroczny 
* roczny

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują wszystkie 
dzienników i ogłoszeń

4 Zł 
8 Zł 

16 Zł

biura

Godziny urzędowe Redakcji od 6 do 7 wieczór 
Rękopisów Redakcja nie zwraca

Redakeja i Administracja K r a k ó w ,  G r o d z k a  4 3
. Telefon Nr. 132-67

Konto P. K. O. Nr. 400.342

O g ło s z e n ia :
Wiersz milim. 1 szp. na okładce . . 4 0  g ro s zy  
W iersz milim. 1 szp. na I. str. okładki 8 0  g ro s zy  
Wiersz milim. 1 szp. w tekście . . . 8 0  g ro s z y  
Cała .strona okładki Zł 2 0 0 ,  Pół strony 7« lOO, 

Ćwierć strony Zł 3 0 ,  Ósma strony Zł 2 3  
Cała stróna w tekście Zł 3 0 0 ,  Pół strony Zł 1 5 0 , 
Ćwierć strony Zł 7 5 ,  Jedna ósma strony Zł 3 7 * 5 0

WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE
A d res te leg r.: D o m  K r a k ó w .  ULICA SŁAWKOWSKA L. 4 T e le fo n  N r .  1 4 3 - 0 2 .

Pribliczne składy: tranzy tow e, wolno-cłow e i k ra ­
jow e p rzy  stacji K raków -D ąbie (pojem ność 1500 
wagonów ). Specjalne piw nice dla w ina i sp iry tualji.

M agazynow anie, u b e z p i e c z e n i e ,  t r a n z y t o w a  
r e e k s p e d y c j a ,  clenie. W ydaw anie w a r r a n t ó w  

dla osiągnięcia pożyczek pod zastaw  tow arów .

O trzym ane z zagran icy  tow ary  m ogą być clone 
częściam i w ciągu 12-tu m iesięcy  od dnia nade j­

ścia do naszych  składów .

Towary należy adresować:
WOLNY DOM SKŁADOWY S. A. W KRAKOWIE

stacja: K r a k ó w -D ą b ie ,  własny tor.

ZWIEDZAJCIE

WIOSENNE ARGI PRASKIE
22- 29 MARCA 1931 R.

33o/o ZNIŻKI NA KOLEJACH POLSKICH 
1 CZECHOSŁOWACKICH 
WIZA NIEPOTRZEBNA INF0RMAC3E: Konsulat czechosłowacki 

Kraków, Gołębia 18. Telefon 122-18.

Rozpowszechniajcie „Przegląd Kupiecki11!
—  -    ■   ------- ------------------------ ------------------ —  —  - i ,l — i—  i - , , . , .       . . .      —

Wychodzi raz w tygodniu. Porto opłacone ryczałtem.
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P. k. P.
W  roku 1929 koleje polskie sprzedały ogółem 168 

m iljonów  biletów osobowych, łącznie z  biletam i ulgo- 
wem i i dam iowerni. Z tej pokaźnej ilości sprzedanych 
biletów przypada na b ilety  pierwszej klasy zaledwie
72,000, a na  b ilety  drugiej klasy 6 m iljonów. Pasaże­
rów pierwszej klasy było zatem  w roku 1929 zaledwie
0.04 procent, czyli ną  dw a tysiące pasażerów  przypa­
dał przeciętnie jeden pasażer pierw szej klasy, a pasa­
żerowie drugiej klasy stanow ili 0.35 procent, czyli by ­
ło ich po iiedm iu n a  dw a tysiące.

Reszta tj. 162 m iljonów, jeździła trzecią i czw artą 
klasą. 73 m iljonów  pasażerów kolejowych mogło sobie 
pozwolić na trzecią klasę, a 83 m iljonów  m usiało za ­
dowolić sic klasą czwartą.

Podobnem świadectwem  nędzy w statystyce kolejo­
wej nie może się poszczycić żadne państw o europejskie 
poza Rosją sowiecką. A rok 1929-ty nie był jeszcze 
najgorszym. W  roku 1930-tym liczby te są jeszcze 
bardziej opłakane.

W edle prowizorycznego obliczenia P . K. P. w  roku 
1930 przewiozły 156,024.731 pasażerów. Dochód z sprze 
dąży biletów  w ynosił 335.237.721 złotych. P . K. P. p rze­
w iozła 71,772.417 ton tow aru i otrzym ała za ten prze­
wóz 974.597.950 złotych. Bagaż dał dochodu 18,360.000 
złotych. Razem bru tto  dochód P. K. P. w  roku 1930 w y­
nosił 1,336.904.730 złotych.

Z ostatnich zestaw ień Min. Kom unikacji w ynika, że 
frekwencja pociągów osobowych w II półroczu 1930 r. 
była, w porów naniu z półroczem I-szem  tego roku, 
m niejsza o 6 proc., a w porów naniu z frekwencją wr r.
1929 m niejsza o 9 proc. Na to zm niejszenie frekw encji 
pasażerów  na kolejach wpłynęło z jednej strony prze­
silenie gospodarcze, a z drugiej konkurencja lin ij a u ­
tobusowych.

Donosiliśmy ostatnio, że ruch towarowy na kolejach 
wykazał w r. ub. jeszcze większy spadek niż ruch oso­
bowy.

W edług przedw stępnych danych Min. K om unikacji 
w  lutym  b. r. ruch tow arowy na kolejach polskich 
Wynosił dziennie średnio 11.759 wagonów, gdy w  lu ­
tym  1930 r. — 13.156 wag. Oznacza to dalszy, poważny 
spadek przewozów towarowych, co jest w ynikiem  ostre 
go kryzysu gospodarczego k raju . Poszczególne ładunki 
towarowe, przewożone kolejam i polskiemi, również 
w ykazują w ub. m. poważny spadek. W yjątek  stano­
w ią tylko naładunki węgla, koksu i brykietów , które 
naw et nieco się zwiększyły, gdyż w lu tym  b. r. średnio 
dziennie było tych ładunków  4.749 wag., a w lutym
1930 r. — 4.465 wag.

Ja k  się dow iaduje „Gazeta H andlow a11 uruchom iona 
będzie bezpośrednia lin ja  kom unikacji m orskiej z Gdy­
ni do Rotterdam u i portów  ujścia Renu.

 oOo------

ZA 14 MILJ. ZŁ. PRZYW IEŹLIŚM Y PAPIERU 
W  1930 ROKU.

Przem ysł papierniczy, k tóry  stał zawsze u  nas na  
silnych podstaw ach finansow ych, jest obecnie d o t­
knięty ogólnym kryzysem , Chw iejny s tan  rynku  i n ie ­

pew ne w arunk i kredytow e nie pozw alają h u rto w n i­
kom kupować większych p arty j tow aru. Ryzyko f a ­
b ryk  zwiększyło się, gdyż liczba upadłości k lijentów  
znacznie wzrosła. Kryzys w  innych  gałęziach w ytw ór­
czości odbierających papier odbija  się też u jem nie n a  
położeniu papiernictw a. T ak  np. kryzys w łódzkim  
przem yśle włókienniczym  w płynął n a  zm niejszenie 
sprzedaży papierów  pakow ych, używ anych do m an u ­
faktury. J a k  wiele innych działów  naszej produkcji, 
przem ysł papierniczy walczy również z konkurencją 
zagraniczną. W  obecnych w arunkach  m usim y się po­
godzić z przywozem  pew nych papierów  luksusow ych 
i specjalnych (np. pergam iny roślinne), których p ro­
dukcja w ym aga inw estycyj. Przyw óz papieru gazeto­
wego (w  1930 r. — 2.480 t. na  sum ę 1,4 m ilj. zł.) t łu ­
maczony jest niedostateczną produkcją w  k ra ju . Mimo 
to jednak sprow adzam y z zagranicy tek tu ry  i papiery, 
które produkujem y w k ra ju  w dostatecznej ilości i ja ­
kości, więc np. 1930 roku przywieziono:

ton tys.
Papieru różnego . 5.277 6.270
Papieru światłoczułego . 262 3.826
Tektury . . 5.612 3.721
Papieru  pakowego . 565 436

Razem . . 11.716 14.253

-ooo-

O ZNIŻENIE OPŁAT PRZYWOZOW YCH.
Przy obecnej tendencji zniżki cen wyrobów prze­

m ysłowych należy z uznaniem  przyjm ow ać wszelką 
in icjatyw ę zdążającą w  kierunku obniżenia kosztów 
produkcji względnie w ym iany. Do takich należą n ie­
w ątpliw ie opłaty m anipulacyjne, uiszczane przez im ­
porterów przy prolongacie pozwoleń przewozowych. 
Z tego też względu z zadowoleniem  podajem y, że na 
wniosek Eugenjusza W encla dyr. Stow. Kupców Pol­
skich, C entralna Kom isja Przywozowa przy Min. P rze­
m ysłu i H andlu uchw aliła jednom yślnie zwrócić się 
do M. P. i H. z wnioskiem  o obniżenie do połowy opłat 
m anipulacyjnych, uiszczanych przez im porterów  przy 
prolongacie pozwoleń przywozowych. P rzy obecnej sy ­
tuacji gospodarczej i coraz bardziej piętrzących się 
trudnościach finansow ych, kupcy niejednokrotnie nie 
są w  stanie przewidzieć należycie wysokości spodzie­
wanych obrotów, wobec czego potrzeba prolongow ania 
ważności pozwoleń przywozowych, w ystaw ianych z re ­
guły n a  okres 3-miesięczny, okazuje się fczęstszą, an i­
żeli kiedy indziej. Dotychczas za laką prolongatę Min. 
P. i H. pobierało ponowną opłatę m anipulacyjną w y­
noszącą 100 proc. już raz pobranej. Sądzić należy, iż 
uzasadniony postulał kupiectw a w spraw ie obniżenia 
tej pow tórnej opłaty do połowy będzie życzliwie p rzy ­
jęty i uwzględniony przez M inisterstwo. Równocześnie 
C entralna Kom isja Przywozowa zw róciła się do M. P. 
i H. z wnioskiem  o przeprow adzenie rew izji podstaw, 
służących do obliczania opłat m anipulacyjnych, jako  
opartych o tabelę cen, które w chw ili obecnej w wielu 
w ypadkach stały  się nieaktualne.

Reklama dźwignia handlu



PRZEGLĄD KUPIECKI
ORGAN ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ KUPIECKICH MAŁOPOLSKI ZACHODNIE3

Rok XIV. Kraków, dnia 20 marca 1931 Nr. 9

TR E ŚĆ  NUMERU:
P. K. P. —  W  obliczu zbliżających się wymiarów podatku przemysłowego.  —  W  ja k i sposób możnaby skutecznie 
zm niejszyć ilość bezrobotnych. —  „Patrjotyczny" kartel naftowy każe.., kupcom obniżać ceny. —  Gdzie się rabat 
rozpoczyna  —  tam ustaje zysk.  — Zrzeczenie się pretensyj wynikających z  umowy o pracę posiada moc prawną. 
Mimochodem... —  Obowiązek podatkowy w pod. przemysłowym nie może być jednostronnie przez władzę w y­

miarową ustalony. —  Komunikat Magistratu m. Krakowa w sprawie zn iżki cen. —  Kronika.

PIE R W SZ E  PRZEZ W YS. W O JE W Ó D Z T W O  K R A K O W SK IE  
K O Ń C E  S J O N O W A N E

BIURO ORGANIZACYJNE  
i BUCHALTERYJNO-REW IZYJNE

S. S A N  DH A U SA
zaprzysiężonego b ieg łego  sądow ego i rew iden ta  d la Spółdzielni 

z ram. R ady Spółdzielczej M inisterstw a Skarbu

Kraków, Szujskiego 1 — Tel. 147-04
I. D z ił ll  O r g a n iz a c y j n y .  O rganizacja  księgow ości p rzed się ­
biorstw  w edług wszelkich najnowszych systemów. Z astosow anie 
indyw idualne do po trzeb  i życzeń danego  przedsięb iorstw a przy 
uw zględnieniu najnow szych przepisów  praw nych i podatkow ych.

Z akłada rów nież księgi w edług w łasnego najnow szego

i nak ładu  „SAN  R E  CO"
dającego  zawsze gotow y bilans i po trzebne  daty  

statystyczno-kalkulacyjne.

Drukijw łasne. P rospek ty  wysyła na żądanie odw rotnie.

Specjalny dział dla organizacji księgowości małych i średnich 
przedsiębiorstw. P orady  w spraw ach organizacyjnych.

II . D z ia ł  K n c h a lt e r y jn o  - R e w iz y jn y .  Bilansowanie. 
R egulacja i reorgan izacja  zaniedbanej księgow ości. S tały  lub 
czasowy nadzór nad księgow ością Porady  we wszelkich spraw ach 
buchaltery jnych i rewizyjnych. Prowadzenie ksleg mniejszych

przedsiębiorstw własńemi siłami I we własnem biurze,
I I I .  D z i a ł  k o r e s p o n d e n c y j n y .  U dziela listow nie porad  

we wszelkich spraw ach  buchalteryjnych i rew izyjnych.

CŁO W YW OZOW E OD DREWNA.

Drogą odpowiedniego rozporządzenia m inistrów  
Skarbu, Przem ysłu i H andlu oraz R olnictw a w prow a­
dzone zostają w życie nowe staw ki celne przy w y w o ­
zie drew na. Pozycja ta ry fy  celnej 228 Cło wywozowe 
od drew na w postaci dłużyc i kłód zarów no drzew ig la ­
stych, jak  i drzew liściastych, z w yjątk iem  huku, ol­
szyny 1 osiki, wynosić będzie zł. 3 od 100 kg. drew na 
olszowego zaś zł. 6. Cło wywozowe od drew na osiko­
wego wynosić będzie zł. 3. Jednak  olsza wywożona do 
państw , z którem i Polska zaw arła  konw encje handlo  
we lub układy  regulujące obrót drew nem  olszowem, 
bądź też z b raku  układów , będzie m ogła do dn ia  30 
listopada 1931 r. korzystać za pozwoleniem Min. Skar 
bu ze staw ki celnej w ynoszącej zł. 2.50 od 100 kg.

Drewno drzew  iglastych, spław iane z terenów  w do

rzeczu Czeremosza, może być wywożone za pozwole­
niem  Min. Skarbu bez cła. Cło n a  osikę w prow adzane 
będzie stopniowo, tak  więc osika wywożona do 31 gru 
dn ia  1931 r. opłacać będzie 20 gr. od 100 kg., w yw o­
żona po tym  dniu  zł. 1.50 przy wywozie do państw , 
z którem i Polska zaw arła  konw encje handlow e lub 
specjalne układy  regulujące obrót drzew ny bądź też 
z braku  układów . W yw óz drew na drzew iglastych do 
tych k ra jów  clony będzie w wysokości 40 gr. od 100 
kg. drzew  iglastych z w yjątk iem  buku, olszy i osiki 
20 gr. — w szystko za pozwoleniem Min. Skarbu.

PODWYŻKA CEŁ NA ZBOŻE.
Podwyższono cła przywozow e na zboże i produkty 

pzrem iału rozp. m in istrów  Skarbu, Przem ysłu i H an ­
dlu oraz R olnictw a z 28 lutego r. b. (Dz. U. R. P. Nr. 
18 z 6 m arca). Cło przywozowe na żyto, jęczmień 
i owies podwyższono z U  na 17 zł., zaś cło przywozo 
we na  pszenicę ze zl. 17 i pół na 25 od 100 kg. Cło 
przywozowe od 100 kg. m ąki żytniej wynosić będzie 
25 zł., m ąki pszennej 37 zł., innej m ąki zł. 25. Również 
podwyższono staw ki ceł przywozowych na  kasze: ję 
czm ienna — 32 zł., inne kasze oprócz osobno w ym ie­
nionych 36 zł., herkulo  cham pion, ryż dęty i t. p. oraz 
przetw ory w opakow aniu powyżej 2 kg. i m niej 70 zł. 
oraz słód w  opakow aniu ń e gł- () r  ećy kńJA nhFĄ 2 
oraz słód — 36 zł., w szystko od 100 kg.

ZW ROT CEŁ PRZY W Y W O ZIE MĄKI.
Na mocy odpowiedniego rozp. m in. Skarbu, Przem y­

słu i H and lu  oraz R olnictw a (Dz. Ust. R. P. Nr. 18 z 6. 
bm .) obniżono staw ki zw rotu cła przy wywozie m aki 
pełnej bez zaw artości o trąb w ypłacanych będzie 10 zł., 
a nie, jak  dotychczas, 12 zł. Przy wywozie 100 kg. m ą­
ki śrutow ej, półśrutow ej, pośledniej itp. w ypłacanych 
będzie ty tu łem  zw rotu cła zl. 8, zam iast 9. Ponieważ 
jednak dotychczasowe zw roty ceł przyjęto na czas n ie ­
ograniczony z dwinniesięczncm  w ypowiedzeniem , wo- 
bc tego nowe staw ki wchodzą w  życie dopiero w dwa 
m iesiące po ogłoszeniu rozporządzenia, t. j. 6. m a ja. — 
Pozostałe staw ki nie uległy zm ianie, a więc za '00 kg. 
jęczm ienia w ypłacanych będzie zł. 4, żyta i pszenicy 
zł. 6, kaszy jęczm iennej i słodu zł. 12.

ROZPOWSZECHNIAJCIE

I I PRZEGLĄD KUPIECKI"



W obliczu zbliżających się wymiarów podatku przemysłowego.
Zawsze staliśm y na stanow isku, że podstawą docho­

dów P aństw a są podatki, że każdy obywatel w inien 
i m usi część sw ych dochodów złożyć n a  ołtarzu P a ń ­
stw a w  form ie podatków, a to dla u trzym ania  sp ra w ­
ności organizacyjnej państw ow ej, dla u trzym ania  sze­
regu instytucyj, k tóre służą dobru i bezpieczeństwu 
ogólno-społecznemu. Toteż n ik t rozum ny nie może 
sprzeciw iać się żądaniu P aństw a św iadczenia odpo­
w iednich kw ot n a  jego rzecz, zwłaszcza, gdy daniny  
te stanow ią pew ną część dochodów obyw atela. Część 
ta m usi jednak być stosunkow a, tj. nie może swą w y­
sokością zagrażać bytow i podatnika, gdyż w  tym  w y­
padku w  ciągu niedługiego czasu Państw o pozbaw ia 
siebie ciągłych dochodów rocznych, a z drugiej strony 
powoduje ru inę gospodarczą szeregu jednostek, co 
w konsekwencji m usi się odbić na całokształcie go­
spodarstw a społecznego.

Uwagi te nasuw aja się w zw iązku z w ym iaram i poda_ 
tkowem i w  ogólności, a ze zbliżającem i się w y m iara ­
mi podatku przem ysłowego od obrotu za r. 19301 — 
w szczególności.

Jest tak  ogólnie wiadom em , że m iniony rok 1930 
stał pod znakiem  niebyw ałej depresji gospodarczej, że 
fak t ten nie potrzebuje już chyba udow adniania. — 
W iedza o tern państw ow e B iura statystyczne, relacjo­
nu ją  to co kw arta ł w szystkie Izby Przem ysłow o-H an­
dlowe, drastycznie w ykazują to b iu letyny  B anku Go­
spodarstw a Krajowego, stw ierdzają to w ykazy Banku 
Polskiego, odczuwają to rządow e placów ki przem ysło 
we, pisze o tern wciąż prasa codzienna, a najboleśniej 
odczuwają to na w łasnej skórze kupcy. Pow staje kwe- 
s tja  czy nasze W ładze skarbow e stanow ią jakaś od­
ludną wvsnę, do której nie dochodzi rozpaczliwy głos 
ludzki, które w patrzone w jedyny ideał: ściągać po­
datki i to jaknajw ydain ie j! nie oglądają sie poza sie­
bie, nie zw racają uwagi na dew astację społeczna, ja ­
ką nieopatrzenie powodują, swojem „splendid isola- 
tion“, swojem  oderw aniem  od przejaw ów  ogólnego 
zubożenia.

Te sm utne refleksje nasuw aja się, gdy się słyszy, 
że Urzędy skarbow e szykuiac się do nowej kam panji 
w ym iarow ej, m aja  już w ytyczony kontyngent, N a­
czelnicy m ają am bicję n iedezauw ania swych zeszło­
rocznych rekordów, spodziew ając sie uznan ia ze stro ­
ny czynników  przełożonych za podwyższenie a p rzy­
najm niej u trzym anie stanu zeszłorocznego.

.Takto? Czyż jest do pom yślenia, aby przy spraw ie­
dliw ym  w ym iarze u trzym ały  się zeszłoroczne pozycje 
dla poszczególnych podatników . — Czyż fak t ogólnego 
potanienia towarów  o 15—35% żadnego zgoła w pływ u 
nie w yw iera na  ogólna w artość pieniężną obrotów? 
Czy ogólne zubożenie konsum enta nie znajduje żadne­
go w ytłum aczenia dla ogólnej redukcji obrotów w  h a n ­
dlu? Czy fakt, że praw idłow e księgi hurtow ników  w y­
kazują 50-cio procentow e zm niejszenie obrotów nie 
jest dostatecznym  argum entem , iż tosam o m usi mieć 
m iejsce rów nież u w szystkich innych kupców, którzy 
nie są w  stanie udow odnienia tego księgami? Czy ty ­
siące bankructw , likw idacyj przedsiębiorstw  h and lo ­
wych, zm niejszenie się ilości w ykupionych świadectw  
przem ysłowych, bezskuteczne egzekucje w skazują na

wzrost kon junk tury  w handlu  wzgl. na  u trzym anie 
się stanu  z przed 3 lat.

Toteż Kom isje Szacunkowe, składające się p rzew aż­
nie z czynnika obywatelskiego będą tego roku m iały 
szczególnie odpowiedzialną i wdzięczną rolę do speł­
nienia. Będą m usiały z jednej strony baczyć, aby w y ­
m iary  w ypadły słusznie, a więc, by Skarb P aństw a 
nie* został narażony na u tra tę  dochodów, należących 
m u się od rzeczywistych obrotów, a z drugiej strony 
będą m usiały w pływ ać ham ująco  na nieuzasadnione 
żądania W ładzy skarbow ej w nioskującej w ym iary . — 
Będą m usiały  spełnić to zadanie, dla którego zostały 
przez ustaw odaw cę powołane jako  czynnik regulujący 
przesadne żądania fiskusa. Nie jest wykluczone, że 
Komisje obyw atelskie po raz ostatni spełniają swoją 
ciężką i odpow iedzialną m isję, gdyż istn ieje projekt 
rządow y zniesienia czynnika obywatelskiego przy ak ­
cie w ym iarow ym  a zastąpienie go elem entem  w yłącz­
nie urzędniczym . Toteż tegoroczne ustalen ia będą 
w skaźnikiem  n a  przyszłość, tak, że kw oty które tego 
roku przez Kom isje zostaną ustalone, stanow ić będą 
— w razie zatw ierdzenia projektu  rządowego — p od­
stawę i w skaźnik dla w ym iarów  n a  szereg przyszłych 
lat.

W zyw am y więc Członków Komisji, aby dokładnie 
zapoznali się z w ynikającem i z ustaw y u p raw nien ia­
mi i obowiązkam i, aby na podstaw ie istniejących prze 
pisów i zgodnie z n im i dokonyw ali w ym iarów , by k ie­
rowali się przy tern jedynie spraw iedliw ością i obje- 
ktyw nością, by w żadnym  kierunku nie daw ali posłu­
chu zew nętrznym  czynnikom , by pam iętali, że jedynie 
oni są upraw nieni do dokonyw ania w ym iarów , że od 
ich ustaleń  zależy w wielu w ypadkach egzystencja 
setek rodzin, a ich słabość, zbytn ia uległość, nieuzasa­
dniona obaw a o w łasną skórę narazić mogą setki oby­
wateli na  zagładę gospodarczą.

U staw a przew iduje zaś szereg sposobów, które słu ­
żą do spraw iedliw ego w ypośrodkow ania w ym iaru . — 
Omówmy najważniejsze.

Czy m usi się kilka tysięcy w ym iarów  dokonać 
w ciągu kilku posiedzeń?

Jedną z głównych przyczyn wysokości w ym iaru  j 
naw ał pracy (w ielka ilość spraw ), który  m a być opa­
now any w  ciągu stosunkowo krótkiego czasu. W ła ­
dza Skarbow a sam a nie respektuje term inów  preklu- 
zyjnych, względnie dowolnie w ybiera icli stosowanie 
Gdy m ow a naprzyklad o term in ie zała tw ien ia odwo 
łania, to zasadniczo nie byw a on dotrzym yw any, — 
przez co ulega zwłoce załatw ienie rekursu  i zachodzi 
konieczność uiszczenia w międzyczasie w pierw  wy m b  
rzonego podatku.

Gdy jednak przepis ustaw y powiada, że do 15 kw ie­
tn ia w inny być w ym iary  uskutecznione, a nakazy d o ­
ręczone, to W ładza skarbow a kurczowo trzym a się te 
ro term inu , bez względu na ilość spraw  i bez względu 
na czas trw an ia  posiedzeń Komisji. — Z am iast więc 
dość wcześnie rozpocząć akcję w ym iarow ą, odkłada 
się to na  koniec m arca, względnie na początek kw ie­
tn ia i przebiczow uje się dziennie kilkaset spraw , tak, 
że członkowie Komisji naw et nie są w stanie zorjen-



towar się w malerjale i stąd  wychodzą najrozm aitsze 
niespodzianki.

Rozumiemy to, że członkowie Kom isji nie mogą po­
święcić całych miesięcy na  to, aby spełnić swój tw ar 
dy obowiązek. — Jednak  chęć „pozbycia się‘‘ nie m o­
że górować nad  sum ieniem  i obowiązkiem obyw atela 
spełnienia tego, co poruezyła m u organizacja zawodo 
wa, względnie w ładza skarbow a. — W  razie więc, 
gdy K om isja dojdzie do prześw iadczenia, że celowośe 
i spraw iedliw ość w ym iaru  w ym agają dłuższego czasu 
trwania, tak, że prek luzyjny  term in  15 kw ietnia m e 
może być dotrzym any ze względu na n ieuniknioną 
powierzchowność w ym iaru , natenczas w inna pannę 
lać, że n iem a przepisu, k tóryby stał na przeszkodzie 
w przedłużeniu tego czasokresu, z czego też K om isja 
w inna korzystać.

Jak odbywa się procedura wymiarowa?
Na podstaw ie m niej lub więcej ścisłych infoim acyj 

i jednostronnie (tylko przez w ładzę podatkow ą) skon- 
trolowanych „reponendów“ przedkłada referent, wzglę­
dnie przewodniczący wniosek. — K om isja prosi o u za­
sadnienie tego w niosku, a więc o opinje rzeczoznaw­
ców, inform acje urzędowe, a wreszcie o repondeuda

Reponenda.
Nojgorszą bolączkę stanow i ten ostatni „niby — do- 

wód“, gdyż K om isja m a norm alnie ślepe zaufanie do 
czarnego na białem  i częstokroć jest przekonana, że 
reponenda te są ścisłe i nie mogą ulec kw estjonow a- 
niu. T ak jednak  nie jest. M amy ścisłe i n iezbite d< - 
wody, że bardzo często w aktach zna jdu ją  się in fo rm a­
cje b iu ra  kontroli skarbow ej, k tóre albo wogóle nic 
tyczą się danego przedsiębiorstwa, albo jedną i tę s i ­
mą transakcję wykazują trzykrotnie (inform acje z 
Urzędu celnego, od zastępcy fabryki, od Urzędu kolejo­
wego, a wreszcie z P. K. O. lub  insty tuc ji bankow ej'1 
A zatem  jedna transakcja zostaje przez biuro informa­
cyjne kilkakrotnie wykazana, a ani w ładza podatkow a 
ani K om isja szacunkow a nie są w stanie ze względu 
na krótki okres akcji przygotowawczej, względnie wy 
m iarow ej skontrolow ać tych alegalów. — Nie można 
więc żadną miarą odnosić się z pelnem zaufaniem do 
cyfry, wykazującej sumę uchwyconych reponendami 
obrotów, lecz należy w każdym wypadku skontrolo­
wać je, względnie zażądać osobistego wyjaśnienia po­
datnika lub rzeczoznawcy.

O pin ja rzeczoznawcy jest tego roku tem  koniecz­
niejszą, ileże reponenda w ykazu ją  częstokroć jedynie 
wagę sprowadzonego wzgl. wysłanego tow aru bez po­
dania w artości. W ładza skarbow a zaś, k tó ra wszak 
nie może się znać n a  w artości każdego tow aru, osza­
cowuje sobie sam a tę w artość, k tóra w zupełności nie 
odpow iada rzeczywistości. Tyczy się to szczególnie 
tych towarów, których cena w r. 1930 bardzo spadła 
(Iow. włókiennicze, skóry, obuwie, tow. spożywcze, zie­
miopłody, konfekcja ilp.).

Podstawą opodatkowania jest tylko suma 
przychodów.

Prócz tego reponenda nie stanowią jeszcze n ienaiu- 
szalnego dowodu na wysokość dokonanych olnotów. 
Reponenda te bowiem  w ykazują w przew ażającej ilo­

ści wypadków  wysokość, względnie w artość tow aru, 
sprowadzonego, a nie w artość tow aru sprzedanego. — 
I-o m yśli zaś art. 5 ustaw y, za obrót, podlegający opo­
datkow aniu, uw ażać należy „sum ę przychodów b ru t­
to za tow ary sprzedane i t. d.“, a więc opodatkować 
m ożna tylko od tej sum y, jak ą  kupiec czy przem ysło­
wiec uzyskał ze sprzedaży (a nie z kupna) towarów. 
Reponenda, w ykazujące więc w artość zakupionych 
przez kupca towarów , nie m uszą w całej wysokości 
być wzięte pod rachubę, gdy się zważy, że znaczna 
część zakupionych w roku m iaroda jnym  tow arów  nie 
została sprzedana w tym że roku, lecz pozostała na rok 
następny jako  rem anent i od znacznej sum y dopiero 
w następnym  roku przypadnie płacić podatek.

Nie m ożna iść po uproszczonej lin ji W ładzy w nio­
skującej, k tó ra w tak ich  w ypadkach stoi n a  stanow i­
sku, że należy bezwzględnie brać za podstawę 
w artość całego sprowadzonego tow aru, z tem, że za to

przyszłym  roku podatek od rem anentu  nie zostanie 
obliczony, a zatem  tylko raz kupiec go płaci. W iadom o 
bowiem, iż w przew ażającej ilości wypadków  rem a­
nenty  te stanow ią 50—75% zapasu zakupionego w r. 
1930, a  kupiec nie w ie czy wogóle w przyszłym  roku 
będzie istniał, czy nie będzie m usiał sklepu swego zli­
kwidować, a czasy obecne są zbyt ciężkie n a  to, żeby 
sobie m ożna pozwolić n a  luksus zapłacenia z góry po­
datku za rok przyszły. Skąd bowiem  w ziąć na  to go­
tówkę, skoro tow aru n ie sprzedano? — Ten więc stały 
argum ent, który daw niej rozbrajał sw oją „prostością“ 
Kom isje szacunkowe, w inien  w r. bieżącym  być każ­
dorazowo, indyw idualnie poddany krytycznem u roz­
patrzeniu  i stosowaniu.

W yjaśnienia stron na Komisji.
Art. 75 ustaw y daje Kom isji Szacunkowej praw o żą­

dania od przedsiębiorców przedstaw ienia w ' oznaczo­
nych term inach  pisem nych lub ustnych wyjaśnień co 
do obrotów, jakoteż ksiąg handlow ych, o ile takowe 
są prowadzone; dalej wolno Kom isji zbierać in fo rm a­
cje od osób, obznajom ionych z faktycznem i stosunka­
mi i powoływać biegłych do badan ia  ksiąg, zapisków, 
oraz stosunków faktycznych.

Rzeczoznawcy dopuszczalni do Komisji.
Oprócz tegoi przysługuje K om isji p raw o n a  pod­

staw ie artyku łu  76 powołać na  sw oje posiedzenie 
rzeczoznawców, celem zażądania od nich  opinji, k tó ­
reby służyć mogły za podstaw ę do opodatkow ania.

Kom isja w inna więc skwapliwie korzystać z tego i 
jeżeli tylko podejrzaną się jej w ydaje sum a, w ykaza­
na reponendam i, względnie jednostronne inform acje 
lustra to ra  urzędowego, w inna odroczyć uskutecznienie 
w ym iaru  i zarządzić wezwanie czy to zainteresow ane­
go podatnika, czy rzeczoznawcy, czy innej w iarygo­
dnej osoby.

Badanie stosunków na miejscu.
Oprócz tego wolno rów nież K om isji zbadać stosun­

ki podatn ika na miejscu w jego przedsiębiorstwie 
(w yrok N. T. A. z 5 paźdzernika 1926, L. Rej. 459/25).

Znane nam  są konkretne w ypadki, że kiedy W ła ­
dza Skarbow a dom agała się w ysokich w ym iarów  od 
danego przedsiębiorstw a, a K om isja zafrapow ana żą-



daną wysokością py tała  czy referent zna wogóle dane 
przedsiębiorstwo, otrzym yw ała szczerą i rozbrajającą 
odpowiedź: nie znam . Okazywało się, że chodzi o m a­
leńki karm ik, mieszczący się w podwórzu, sieni lub 
na piętrze.
A więc m a Kom isja te w szystkie upraw nienia, jakie 
przysługują i z których tak często korzysta Sąd P ań ­
stwowy, zm ierzający do wyświelilenia praw dy, w y­
dania w yroku sprawiedliwego, — po w yczerpaniu 
wszdikich dowodów do tego zm ierzających.

Będziemy skrzętnie notow ali te w szystkie zarządze­
nia Kom isyj Szacunkowych, które porzucą dolychcza 
sowe szablonowe i pobieżne m etody P ak to w an ia  sp ra ­
wy, a  przez w yczerpanie w szystkich środków usta­
wowych, zm ierzać będą już  n ie  tyle do obrony podat­
nika, lecz do uchw ycenia praw dziw ej wysokości o- 
brotu.

Tylko Kom isja decyduje o praw idłow ości 
ksiąg handlow ych.

Szereg podatników , pragnąc uchronić się przed sku t­
kam i dowolnego i nadm iernego opodatkow ania założył 
w ubiegłym  roku z w ielkim  nakładem  kosztów księgi 
handlow e. — Częstokroć jednak  z błahych, form alnych 
przyczyn lu stra to r urzędowy zakw estjonow al p raw id ło ­
wość tych ksiąg, w nioskując znacznie wyższe kw oty 
obrotu dla celów w ym iarow ych, przez co podatn ik  nie 
tylko,, że stracił znaczną kwotę n a  u trzym anie b iura, 
lecz spotkał się z przykrością niepom iernego opodat­
kowania.

Czy jednak  decydującą jest opinja lu stra to ra  urzędo­
wego? Nie!, bo wedle wyraźnego brzm ienia ust. 3 art. 
76 K om isja Szacunkow a nie może ustalić obrotu od 
m iennie od zeznania, o ile księgi nie zostały uzna­
ne przez nią za  niepraw idłow e lub nierzetelne”. 
Nie może więc K om isja zadow olnić się opinją lu s tra ­
tora i przejść nad  spraw ą do porządku dziennego, lecz 
m usi i to pod rygorem  nieważności w ym iaru  — sam a 
wypowiedzieć się co do tej kw estji wzgl. konkretnie 
zaprotokołować dane, n a  których opiera swe tw ierdze­
n ia  o niepraw idłow ości ksiąg. Jeżeli K om isja nie zna 
się na  tern, jeżeli nie m a odpowiedniego przygotow a­
n ia  buchalteryjnego, natenczas m a praw o albo na 
podstawie cyt. art. 76 wezwać na swe posiedzenie p ła ­
tn ika lub jego zastępcę, albo też po m yśli ust. 2 art. 
76 zażądać w ezw ania rzeczoznawców i przy ich orze­
czeniach baczyć na  to, czy usterka odnosi się do for­
m alnych przyczyn uniew ażnienia ksiąg, czy też do 
przyczyn zasadniczych, m aterja lnych .

Czy księgi form alnie niepraw idłow e m uszą być 
niew iarygodne?

Gdyby K om isja z całą dokładnością poświęciła u w a­
gę kw estji dowodów z ksiąg, opierając swe w ym iary  
czy to n a  praw idłow ości czy też tylko na  rzetelności 
wzgl. w iarygodności, natenczas setki w ym iarów  n a ­
szych średnich przedsiębiorstw  odpow iadałaby rzeczy­
wistej wysokości ich obrotów.

S taw ka podatkowa.
Kom isja często u łatw ia sobie zadanie, ograniczająć 

się jedynie do ustalen ia  sam ej wysokości obrotów, po­
zostaw iając kw estję zastosow ania staw ki podatkow ej 
w ładzy podatkowej. — A więc decydując o wysokości

obrotu nie zaznacza zaraz w protokole czy nadeży za­
stosować staw kę A ,  1 czy 2%. Z lego więc powodu 
w znacznej ilości wypadków  pow staje dla podatnika 
konieczność w niesienia odwołania, uciążliw ej obro­
ny tymczasowego zapłacenia podatku i t. d.

W tern więc m iejscu zw racam y uwagę, że w m yśl 
ustępu 2 art. 76 Kom isja ustala nietylko obroty lecz 
także przypadający podatek.

Kom isja w inna więc ustalić kwotę, od k tórej należy 
się s taw ka 2%, kwotę od której należy pobrać 1A  (art. 
spożywcze I-szej potrzeby), względnie A  % (skup za ­
wodowy); itp.

Kto decyduje o wym iarze?
O wysokości w ym iarów  decyduje nie kto inny  tylko 

Kom isja Obyw atelska i to albo n a  skutek jednogłośnej 
uchw ały albo na  skutek większości głosów. — Podob­
nie jak  w Sądzie przysięgłych ław a sędziów nie może 
i nie śm ie liczyć się zdaniem  przewodniczącego, lecz 
m usi w yrobić sobie w łasne zdanie, podobnie też i w 
Lym w ypadku K om isja m a orzec wedle swego sum ie­
n ia  i prześw iadczenia, n ie bacząc n a  względy postron­
ne. Przewodniczący może staw iać sw oje wnioski, musi 
zaprotokołować orzeczenie Komisji, a jeżeli ono ni< 
odpow iada jego przekonaniu, to przysługuje m u p ra ­
wo w niesienia sprzeciwu. Rzeczą podatn ika już  będzie 
należyta obrona, a z doświadczenia w iem y, że 90% te­
go rodzaju sprzeciwów okazuje się bezskutecznym i, 
gdy przewodniczący nie jest w stanie przedłożyć kon­
kretnych dowodów na sw oje tw ierdzenia.

Jeśli sam i sobie nie pomożemy, to n ik t nam  
nie pomoże.

Cała Polska jak  długa i szeroka rozbrzm iew a od re- 
zolucyj kupieckich, dom agających się idg w dziedzi­
nie podatku przem ysłow ego i w ykazujących n adm ier­
ne opodatkow anie wbrew nieuzasadnionym  tw ierdze­
niom  fiskalistów  jakoby obrót jeszcze nie był w całości 
uchwycony. Jeżeli to ostatn ie jest praw dą, to w każ­
dym  razie nie odnosi się ono do przedsiębiorstw  śred ­
nich i drobnych, które za łam ują  się pod ciężarem pod. 
przemysłowego a m asowe likw idacje i nędza w tych 
sferach najlepiej św iadczą o liadm ierności opodatko­
w ania. — Niestety jednak  chw ilow o nie m ożna się 
spodziewać rychłego zniesienia podatku obrotowego 
wzgl. pow ażniejszych ulg w lej dziedzinie. Jest więc 
czas najw yższy, aby członkowie Komisyj szacunku 
wych się opam iętali i zrozum ieli sw oją odpow iedzial­
ną m isję w ym ierzania podatków  spraw iedliw ych, by 
przez to przynajm nie j uchronić opodatkow anych 
przed nadm iernością opodatkow ania a w konsekw en­
cji przed ru in ą  gospodarczą. — Najbliższe w ym iary  
wykażą, czy należy nadal dom agać się w spółpracy 
czynnika obywatelskiego przy akcji w ym iarow ej — 
co dotychczas uw ażano za szczyt m arzeń podatników  
w tym względzie — czy leż napiętnow ać ten czynnik 
jako  niespełniający należycie swych obowiązków i do­
magać się innej form y w ym iarow ej.

► Większe obroty handlowe,
stałe dochody mieć będzie każdy

►  kupiec, inserujący w „Przeglądzie Kupieckim ".
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W jaki sposób możnaby skutecznie zmniejszyć ilość bezrobotnych
M iernikiem  kategorji paten tu  jest obok innych także 

ilość pracow ników  lub robotników  danego przedsię­
biorstwa. Jak  naprzyklad: pracow nia zatrudn iająca
samego tylko w łaściciela lub jednego robotnika nie- 
lylko podatku obrotowego nie płaci, lecz naw et św ia­
dectw a przem ysłow ego nie w ykupuje, a zatem  w łaści­
ciel takiej pracow ni chociaż mógłby za trudn iać  jedne­
go robotn ika więcej, to z powyższych powodów go nie 
p rzy jm uje (pracow nik pozostaje bez pracy).

P row adzącem u pracow nię za paten tem  przem ysło­
wym  V III kateg. nic wolno za trudniać więcej n iż  czte­
rech robotników, wobec czego jakkolw iek mógłby za­
trudniać jeszcze jednego lub dw óch robotników, to ich 
nie przyjm uje, aby tern sam em  nie być zm uszonym  
do w ykupienia paten tu  VII klg. znacznie droższej (zł. 
27— 108), a tern sam em  nie narazić  się na  podwyżkę 
podatku, zaś przy większych przedsiębiorstw ach liczba 
bezrobotnych w ytw arza się z, tego powodu kolosalna.

To sam o dzieje się i w hand lu : właściciel straganu 
praw ie nie może za trudn iać ani jednego pracow nika, 
czyli chociaż takow y m u jest koniecznie potrzebny, 
m usi się bez niego obejść. Pracow nik pozostaje bez 
pracy.

Są handle prow adzone za paten tem  handlow ym  III. 
kategorji, k tóre prosperują pom yślnie i chętnie za tru ­
dniałyby więcej niż jednego pracow nika, lepz musi 
się w nich ograniczać, aby tern sam em  nie narazić się 
na  w ykupienie stosunkowo drogiego paten tu  I i-e j  k a ­
tegorji i na znaczne powiększenie podatku (pracow ni­
cy, którzy m ogliby tu  znaleźć pracę, pozostają bez ta ­

kowej). To sam o odnosi się do wszelkich b iu r i insty- 
lucyj p ryw atnych.

Z lego w ynika, że cały św iat handlow y i przem y­
słowy z p u nk tu  w idzenia ekonomicznego m a ciągle na 
w idoku ograniczenie liczby swoich pracow ników  i tern 
sam em  nie może należycie i racjonaln ie swego przed, 
siębiorstw a prow adzić, a co najgłów niej, tą drogą Uicz- 
ba bezrobotnych wciąż się wzmaga.

Jeżeli powyższe dane mogą posłużyć za podstaw ę do 
zm odyfikow ania U staw y o podatku przem ysłow ym , to 
jako  doraźną pomoc proponowałbym , czy to na mocy 
arl. 94 Ustaw y o pod. przem., czy to drogą Okólnika 
już ogłosić w pism ach, że każdy przedsiębiorca p rze­
m ysłowy luli handlow y, ze względu na bezrobocie, m a 
praw o w r. 1931 przyjm ow ać dowolną ilość pracow ni 
ków bez potrzeby zm iany kategorji patentu, jak ą  po­
siadał w r. 1930, lub  posiada w r. 1931 i bez w pływ u 
ze strony W ładz na w ym iar podatkowy. Tem sam em  
niezawodnie liczba bezrobotnych w k ra ju  zm niejszy­
łaby się odrazu o dziesiątki tysięcy bezrobotnych, przy 
jednoczesnem  zwiększeniu się ruchu  w tych przedsię­
biorstw ach.

Należy zaznaczyć, że gdyby la próba dała dobie w y­
niki, to wszak m ożna byłoby kategorje paten tu  ustalić 
innym  sposobem: w/g obrotu, w/g kap itału  zakłado 
wego, w/g utrzym yw anych liiij, w/g ilości pokojów, 
w/g rodzaju handlu  itd., aby tylko zostaw ić do sw o­
bodnego uznan ia przedsiębiorstw a w k ierunku p rzy j­
m ow ania pracow ników  w/g rzeczywistej jego potrzeby.

W . Oldak, W arszaw a.
-0Q0-

A. KLAPHOLZ

„Patriotyczny11 kartel naftowy każe... kupcom obniżać ceny
Z w ielkim  rozm achem  i niem ałym  przy tern tupe­

tem rozpoczęły organa sanacyjne n a  dany przez m in i­
s tra  przem ysłu i hand lu  p. P rysto ra  znak w ielką akcję 
propagandow ą za zniżką cen.

Dzień w dzień zapełniały się szpalty dzienników 
w iadom ościam i o spadaniu  cen; według tych w iado­
mości m iały rzekomo n a  skutek akcj rządow ej coraz 
to inne artyku ły  znacznie potanieć, a fa la  tej taniości 
nie m iała  om inąć żadnego zakątka  Rzeczypospolitej, 
niosąc ze sobą ożywcze tchnienie d la  całego życia go­
spodarczego państw a.

Na dany rów nież znak  posypały się ze wszystkich 
stron k ra ju  „uchw alone' przez różne zrzeszenia gospo­
darcze i zawodowe rezolucje opow iadające się za rzą ­
dową akcją zniżki cen.

I zdaw ałoby się, że w szystko w porządku, że ot, ot — 
lada chw ila, jakby  za różdżką czarodziejską zniknie 
z przed naszych oczu straszliw e w idm o kryzysu i ra j 
zapanuje w Polsce. Bo jakżeż inaczej może być, skoro 
obywatel w stając rano z łóżka codziennie w yczytuje 
w dziennikach (i to w ielkiem i literam i) w iadomości, 
że ten i ten arty k u ł przem ysłow y znow u o k ilk a  p ro ­
cent spadł, że ten i ten karte l w rozum ieniu ciężkiego 
położenia gospodarczego (co za dobre i czułe m ają  ser­
ca ci prezesi kartelow i!) również uchw alił bardzo zn a­
czną redukcję cen.

I lak  czytaliśm y w „Polsce Gospodarczej", że 
np. produkty  naftow e bardzo znacznie spadły, a naw et
II. K urj. Godz. podaw ał przem ysłow com  łódzkim  za 
przykład karte l naftow y, k tóry  w sw ym  „gorącym  pa- 
trjotyźm ic" poszedł aż tak daleko, że o całe 2 gr. obni­
żył cenę przy litrze nafty,

A teraz p rzypatrz  się obyw atelu, jak  i na czyich b a r­
kach zniżka ta  przeprow adzana jest w życiu. Oto leży 
przedem ną autentyczny okólnik tego „godnego n aś la ­
dow ania" kartelu , rozesłany do w szystkich kupców 
naftow ych w Polsce, którego treść dosłownie p rzy ta­
czam. Niech słowa m ów ią sam e za siebie:

Sp. z ogr. odp. Lwów, dn. 28 lutego 1931
Ref, sprzedaży JP /P .

F a ..................
U w iadam iam y W P., że zgodnie z postulatem  M ini­

sterstw a Przem ysłu i H andlu  w inna być z dniem  1. 
m arca br. zniżona cena nafty  dla konsum entów  w ca ­
łej Polsce o 2 grosze za litr.

P rosim y W P. polecić w szystkim  Swoim odbiorcom, 
ażeby przy sprzedaży nafty  bezpośrednio konsum en­
tom, zniżka powyższa z dniem  1. m arca  br. została 
bezwzględnie w prow adzona w życie.

O ile W PP., tru d n ią  się rów nież sprzedażą detaili- 
czną nafty , należy bezw arunkow o zastosować pow yż­
szą zniżkę.



Zw racam y uwagę W PP., że równocześnie poleca- 
m y naszym  organom  kontrolnym  badanie w tym  kie­
runku  rynku naftowego i na w ypadek stw ierdzenia 
niezastasow ania się do wyżej podanego zlecenia w ycią­
gniem y odpowiednie konsekwencje.

Na w ypadek, gdyby cena nafty  po której W PP. 
u nas ten produkt nabyw ają uległa w przyszłości j a ­
kim kolw iek zm ianom , nie om ieszkam y W PP. o tem 
w swoim  czasie zawiadom ić.

Z poważaniem  
Syndykat Przem yślu Naftowego 

Sp. z ogr. odp.
Proszę bliżej i uw ażniej ten godny praw dziwego dy ­

plom aty „m ajstersztyk*1 przeczytać.
W  porozum ieniu z m in istrem  przem ysłu i handlu  

poleca syndykat kupcom  obniżyć cenę nafty  o 2 gro­
sze, a sam  ani słowem naw et nie wspom ina, czy i zc 
swej strony syndykat takąż sainą gotowość zniżki ob­
jaw ia. Obiecuje się tylko, że w przyszłości, gdyby ja ­
kaś zm iana w cenie zaszła, zaw iadom i się o tem k up­
ców. I

‘ Niewiadomo, co tu więcej podziw iać perfidję, czy 
wprost bezczelność. Przecież lo zak raw a form alnie na 
kpiny wobec całej akcji rządow ej i nie daje się nam

wierzyć, żeby rząd na  laką form ę zniżki cen mógł w o­
góle w pertak tacjach  z syndykatem  się zgodzić. P rze ­
cież z przytoczonego lu dokum entu w yraźnie w ynika, 
że la cała zniżka cen m a tylko dotyczyć i być przepro­
wadzoną kosztem kupca i lo najbiedniejszego, bo 
sprzedającego bezpośrednio konsum entom . A więc syn­
dykat niem a naw et choćby w m inim alnej części w tej 
zniżce partycypow ać, a cały jej ciężar m a być w yłącz­
nie przeniesiony na bark i kupiectwa.

Czyż dziwić się teraz można, że sfery kupieckie do 
całej lak pojętej akcji rządow ej zniżki cen negatyw nie 
m usiałyby się ustosunkować w obronie swTej i lak już 
ze wszech stron podm inow anej egzystencji? Któż nam  
zaręczy, czy i inne syndykaty  nie w ten sam  sposób, 
jak  syndykat naftow y po jm ują  swój „obywatelski"' 
obowiązek przyczynienia się do złagodzenia kryzysu 
gospodarczego w Polsce? Skąd m a m ieć pew ność k u ­
pie z tej czy i innej branży, że i on n ie  o trzym a tego 
rodzaju  okólnika, w k tórym  każe m u się obniżyć ceny 
tow aru, a w zam ian  przyrzeka tylko syndykat, że „nie 
om ieszka go zaw iadom ić na  wypadek, gdyby w p rzy ­
szłości cena uległa jakim kolw iek zmianom'".

Oto refleksje, które nasunąć się m uszą każdem u 
nieprzedzonem u obywatelowi.

Gdzie sie rabat rozpoczyna — tam ustaje zysk
Udzielanie większych rabatów , czyli innem i słowy 

obniżanie cen sprzedaży działa ru jnu jąco  i fałszyweni 
jest m niem anie, jakoby m ożna większe obroty osią­
gnąć przez udzielanie rabatów  lub przez obniżkę cen. 
Kupcy pozbyw ający się towarów za każdą cenę, k tó­
rzy przy obecnych złych interesach w ostatnich dwóch 
m iesiącach obroty swoje przez to powiększyć chcieli, 
a bez ponownej kalkulacji znacznie ceny obniżyli, 
zrobią to sm utne doświadczenie, że osiągnięty chw i­
lowy większy obrót, nie będzie tak  wielki, aby mógł 
zrekom penzować stra ty , pow stałe przez lekkom yślne 
obniżanie cen.

Twierdzenie, że kupcy sprzedający za każdą cenę, 
nie tyle sobie p rzysparzają  korzyści, ile szkodzą swym  
kolegom i całej gałęzi danego przem ysłu, zostaje po­
twierdzone przez niżej podany przykład:

Pewne m niejsze przedsiębiorstwo handlow e n. p, 
sklep galan tery jny  m a roczny obrót w kwocie złotych
70.000.—.

Jego w ydatki wynoszą:
Czynsz roczny . . . .  Zł. 2.200.—
płace personalu   2.400.—
opał i św iatło  .................................... . 400.—
telefon, ubezpieczenie od ognia,

w łam ania, koszty opak., po rto rja  „ 1.200 —
am ortyzacja inw entarza ■. . „ 320.—
2% stra ty  za zleżały tow ar (m in i­

m alnie    720.—
świadectwo przemysłowe, podatki, 

ubezpieczenia socjalne 6% . „ 4.200.—
Zł. 11.440.—

osiągnięty zysk wynosi . „ 6.2(40.-
Razem Zł. 17.680-

1 en,. I. zw. zysk Zł. 6.240 osiąga się tylko w tym 
wypadku, jeżeli się z góry nader optym istycznie ustali 
kalkulację 25% zysku od obrotu b ru tto  t. zn. licząc

z góry. Tylko inała  ilość kolegów może kalkulow ać 
ceny z lak znacznym  zyskiem.

W ydatk i powyżej podane z pew nością nie są za du ­
że — natom iast zysk jest z pewnością za wysoko p rzy­
jęty. — W w ypadku osiągnięcia obrotu w wysoko­
ści Zl. 80.000.— oznacza lo tem sam em  powiększe­
nie zysku o Zl. 2.500.—

Jeżeli natom iast obrót wynosi tylko Zł. 65,000.— n a ­
tenczas zm niejsza się zysk o kwotę około Zł. 1.250.— 
a m im o lo właściciel przedsiębiorstw a nie może 
zm niejszyć w ydatków . Udzielanie 10% rabatu  rów na 
się. zm niejszeniu w pływów  o Zl. 7.000.—, gdyż obniża­
nie cen o 10% może nastąp ić tylko na  niekorzyść zy­
sku. Nikt nie będzie tak naiw ny, aby tw ierdził, że ten 
10%-Iow y rabat w yrów na się przez powiększony 
obrót.

Rzecz bowiem  m a się tak, że przy 10% rabatu  m oż­
na tylko wówczas osiągnąć zysk — bru tto  w tej sam ej 
wysokości, jeżeli obrót powiększył się nie o 10% ale
0 50%. W  podanym  przykładzie m usiałby obrót w y ­
nosić nie Zł. 70.000.—, lecz Zł. 105.000.—, aby uzyskać 
zysk-bru tto  w wysokości Zł. 17.500.—.

Powszechnie przypuszcza się, że sprzedając tow ar o 
50% drożej aniżeli się go zakupiło, zarobiło się 50%
1 wobec tego bez w ah an ia  m ożna opuścić 10%. Ale 
m niem anie to jest błędne, gdyż owe 50% stanow ią 
w obrocie tylko 33 i 1/3%, a po odliczeniu 10% rabatu  
wynosi zysk tylko 23 i 1/3%. A że ogólne w ydatki 
wynoszą już 20%, zarobek zatem  jest znikom y i nie 
może być wogóle brany  pod uwagę.

Pozostanie więc n a  zawsze tylko pobożnem życze­
niem, aby przez udzielanie rabatu  powiększyć n a  tyle 
obrót, aby w tym  sam ym  stosunku i zysk się pow ię­
kszył.

Doświadczenie bow iem  uczy, że tego rodzaju m eto­
dy doprowadziły już nie jedną egzystencję do ru iny.

W. Sch.



Zrzeczenie sie pretensyi, wynikających 
z umowy o prace Dosiada moc prawną

P racow nik pewnego przedstaw icielstw a, opuszczając 
pracę podpisał oświadczenie, że wszelkie jego pre ten­
sje, w ynikające z umoWy o pracę, zostały zaspokojone 
i że nie rości sobie żadnych pre tensyj do b. praco­
dawcy.

Po pew nym  czasie pracow nik rozmyśli! się jednak 
i zaskarżył b. pracodawcę o odszkodowanie za godziny 
nadliczbowe, przepracow ane rzekomo w czasie trw an ia 
um ow y o pracę.

Sąd pierwszej i drugiej instancji pretensję pracow ­
nika oddallił i spraw a znalazła się w  rezultacie przed 
sądem  najw yższym  (Izba III Kw. 127/29), k tóry  uznał 
orzeczenia pierw szej i drugiej instancji za uzasadnio 
ne, a pretensję pracow nika za pozbawioną podstaw 
praw nych. !

W  m otyw ach Sąd Najw yższy stw ierdza:
„U stalenie Sądu procesowego oparte na  wiarogo 

dnych i zaprzysiężonych zeznaniach stw ierdza w brew 
odm iennym  zeznaniom  powoda, że absolutorjum  pod­
pisane było dobrowolnie, bez jakiegoklw iek przym usu 
po uprzedniem  obliczeniu należności powoda w dro­
dze obopólnego porozum ienia. Jeśli zaś powód, podpi­
sując absolutorjum , działał pod w pływ em  obawy, że 
w razie niepodpisania nie będą m u wypłacone jego 
należności, to w yw ołany taka obawą przym us psychi­
czny nie w ykluczał swobodnej woli powoda, a więc 
nie był to przym us, k tóryby  w m yśl ustaw y (§ 870 u.
c.) oświadczenie powoda czynił niebyw ałem  i nieobo- 
w iązującem . Od woli powoda bowiem zależało taką 
obawę, i o ile już wówczas św iadom  był słuszności 
swego roszczenia z ty tu łu  godzin nadliczbow ych od­
m ówić podpisania absolutorjum  i w ystąpić przeciw  
pracodaw cy na drogę sporu. Okoliczność, że powód 
opiera swoje roszczenia na bezwzględnie obow iązują­
cych przepisach cytow anej ustaw y z 18 g rudnia 1919 r„ 
nie może m ieć żadnego w pływ u na zrzeczenie się 
przedmiotowego roszczenia, gdyż m ożna zrzec się 
z praw nym  skutkiem  nietylko zapadłych już roszczeń 
i p raw  o w artości m ajątkow ej, opartych na um owie 
lub na orzeczeniu sędziowskiem, ale leż takich, które 
nadaje ustaw a. Nie jest tedy — jak  m yln ie  m niem a 
apelant — żądanie takiego zrzeczenia sie przeciwne 
ustaw om , gdyż pozw any pracodaw ca, w ypłacając po 
wodowi jego należności przy rozw iązaniu stosunku 
służbowego, upraw niony  był do żądania od niego po ­
kw itow ania dokonanej zapłaty  (§ 1420 u. c.)“.

Powyższe orzeczenie Sądu Najwyższego obejm uje 
w praw dzie tylko kw estję w ynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe, jednak m a niew ątpliw e znaczenie zasa­
dnicze, wybiegające znacznie poza przedm iot sporu. 
Zostało stw ierdzone m ianowicie, iż można się zrzec ze 
skutkam i praw ncm i w szelkich roszczeń um ow nych, 
naw et w ynikających z ustaw odaw stw a ochronnego, 
jak w ynagrodzenie za urlop, za okres wypowiedzenia 
' t. d.'

Jedynym  w arunkiem  jest, aby pokw itow anie nie 
było uzyskane pod działaniem  istotnego przym usu. 
(O przym usie nie może być mowy, jeżeli pokw ilow a 
nie podpisane zostało przy opuszczaniu pracy).

Pokw itow anie, zaw ierające zrzeczenie się wszelkich

pretensyj, w ynikających ze stosunku najm u, zabez­
piecza przed m erytorycznem  rozpatryw aniem  przez 
sąd różnych pretensyj, wnoszonych lak często bez do 
statecznego „uzasadnienia przez pracow ników  po roz­
wiązaniu um ow y o pracę. „Praw da"

 o------

Mimochodem...
D aw niej modlono się: „przed pomorem, głodem, o- 

gniem  ochroń nas Panie Boże". Dziś, gdy spotkasz 
kupca z zachodu lub w schodu, z północy lub południa 
państw a słyszy się głos jęku i rozpaczy nie ty le już 
na niebyw ały kryzys, na tak bolesny okres zastoju, 
jak na cięgi zadane płatnikom  przez przem ożny fiska­
lizm. Słyszy się b iadan ia  nad  następstw am i dotych­
czasowych w ym iarów  podatku obrotowego a lęk przed 
zbliżającym i się w ym iaram i jest nie do opisania w iel­
ki. Gdyby taka katastrofa  dotknęła inną grupę społe­
czną, m anifestacje codzienne zm usiłyby daw no m in i­
stra do rozpatrzenia tych skutków, które w yw ołuje 
śruba podatkowa. Inne grupy społeczne zorganizow a­
łyby się, w alczyłyby do ostatka sił, by  sprowadzić 
zm ianę w w ym iarach  i egzekucjach tego rujnującego 
podatku. Kupcy natom iast spoglądają na  siebie sa ­
mych z nieufnością. W m aw ia ją  sobie, że to kom isje 
szacunkowe ich ru jn u ją , bo w jednym  lub drugim  w y ­
padku tłóm aczył urzędnik skarbow y niezadowolonym , 
że w ym iar lak krzyw dzący, pow stał w skutek orzecze­
nia kom isji szacunkowej.

A przecież była chw ila nadzieii, że ten niem ożliwy 
i nieznośny podatek, gorzej jak  kon trybucja  b ru ta lna , 
niszczący kupiectwo, będzie zniesionym  lub g run tow ­
nie zmicnony.

Było to w czasie, gdv w D zienniku U staw  Nr. 88 poz. 
789 z roku 1927 ogłosił Bzad rozporządzenie P rezyden­
ta Rzeczypospolitej o stabilizacji złotego, o zaciągnięciu 
pożyczki •stab ilizacyjnej, że przeprowadzi m iędzy in ­
nem i też kom ercjonalizację PK P i przeprow adzi re ­
formę obecnego system u podatkowego (cześć I. 2). Od 
tego czasu przeszło 8 i pół roku. N aw et tak  zw alczana 
przez różnych wpływowych m ożnowładców kom ercja­
lizacja PK P zaczyna sie (aczkolwiek z bardzo w iclkie- 
mi zastrzeżeniam i i ograniczeniam i) w życie w prow a­
dzać. Natom iast o reform ie podatków  głucho, bo ci, co 
czekaja na jego zm ianę, sa osam otnieni, (dezorganizo­
wani, a czas obecny nie sprzy ja luźnie skarżącym  aię 
m alkotentom .

Tylko z postulatam i zorganizowanych m as rząd się 
liczy i to nie tylko u nas.

ULGI PODATKOW E DLA KUPCÓW T Y TO N IO ­
WYCH. M inisterstw o skarbu w ydało  okólnik do 
w szystkich izb skarbow ych, w k tórym  poleca stosow a­
nie wszelkich przew idzianych w ram ach odpow ie­
dnich ustaw  ulg względem kupców  tytoniow ych, przy 
w ym iarze podatku przemysłowego.

W  tvm że okólniku m inisterstw o w yjaśniało, że w 
roku 1931 nic sa w ym agane specjalne zezwolenia na 
prow adzenie fil i j hurtow ni tytoniow ych, k tóre mogą 
być prow adzone po w ykupieniu św iadectw a przem y­
słowego trzeciej kategorji. Św iadectw a tej sam ej k a ­
tegorji w ym agane są dla sklepów, prowadzących w y­
łącznie sprzedaż w yrobów tytoniowych.



Obowiązek podatkowy w podatku przemysłowym 
nie może być jednostronnie przez władzę wymia­

rowa ustalony.
Najwyższy T rybunał A dm inistracyjny rozważył na 

skargę co następuje:
Spór toczy się między stronam i co do obowiązku po­

datkowego, W  całym  przewodzie adm inistracyjnym  
skarżący konsekw entnie bronił się przeciw temu obo­
wiązkowi, twierdząc, że wobec zlikw idow ania przed­
siębiorstw a nie dokonywał w m iarodajnym  okresie 
czasu żadnych obrotów. W ładza w ym iarow a jakoteż 
odwoławcza stw ierdzeniom  tym  atoli nie dały w iary 
i ustaliły  obowiązek podatkowy na podstaw ie w yniku 
dochodzeń, w  szczególności deklaraeyj bankow ych 
stw ierdzających przekazyw anie sum  pieniężnych, oraz 
inform acji co do otrzym yw ania przesyłek kolejowych 
z m ąką, nadchodzących pod adresem  przewoźnika. 
Ustaleń tych nie mógł N ajw yższy T rybunał A dm ini­
stracy jny  uznać za w ystarczające dla uzasadnienia 
obowiązku podatkowego skarżącego. Jak  dowodzą bo­
wiem ak ta  sprawyr, w ładza w ym iarow a ograniczyła 
się do zebrania inforinacyj i wyciągnęła z n ich w nio­
ski przeczące stwierdzeniom  płatn ika, nie da jąc  mu 
możności bronienia słuszności swoich stwierdzeń, 
gdyż ani nie zaw iadom iła go o w yniku dochodzeń, ani 
nie zażądała od niego w yjaśn ien ia zachodzącej sprze­
czności, wzgl. nie w ykazała płatnikow i, że jego stw ier 
dzenie nie da się utrzym ać jako sprzeczne z rzeczyw i­
stością. Ustaw a zaś z dnia 15. lipca 1925 r. o państw o­
wym podatku przem ysłow ym , Dz. Ust. poz. 550 z roku 
1925 nie u p raw nia  w żadnym  przepisie w ładzy do je ­
dnostronnego ustalenia obowiązku podatkowego, prze­
ciwnie z całego szeregu postanowień w ym agających 
współudział p łatn ika przy przeprow adzaniu czynności 
urzędowych w ynika, że ustaw odaw ca nie zam ierzał 
Wcale staw iać tych, których w ładza uw aża za p ła tn i­
ków w' takiej pozycji, iżby wszelka możność obrony 
była im odjęła. W  rozpoznawanej spraw ie przez je­
dnostronne ustalenie dotyczących aktów  i pozostaw ie­
nie płatnika w nieświadom ości, co do przeprow adzo­
nych bez jego udziału dochodzeń o ich w yniku został 
on w hrew  podstawowym  zasadom  prawidłowego po­
stępowania adm inistracyjnego pozbawiony możności 
obrony, polegającej na przeciw staw ieniu ustaleniom  
władzy okoliczności faktycznych i dowodów obalają 
cych te ustalenia.

Bez znaczenia dla oceny niniejszej spraw y jest w y­
sunięty w odpowiedzi na  skargę fakt, iż płatnik obec­
ny na posiedzeniu kom isji odwoławczej dowiedział się 
tamże o przyczynach obłożenia go obowiązkiem 1>o- 
datkow ym  ileże art. 90. ust. ogranicza rolę p łatn ika 
w tern stad jum  postępowania tylko do złożenia ustnych 
w yjaśnień co do wniesionego odw ołania i to tylko na 
specjalne życzenie tegoż płatn ika, wyrażone w odiwo 
łaniu.

Skoro więc władza w ym iarow a z pominięciem w y­
żej podanej zasady ustaliła  jednostronnie obowiązek 
podatkowy, a w ładza pozw ana m im o zarzutów  odwo 
łania nie usunęła tej wadliwości w brew  art. 88 i 91 
ustęp 1 ustaw y, nic podając nawet płatnikow i iak 
to świadczy pism o Urzędu Skarbowego z dnia 2(1. li­
stopada 1928 r. L. 10(17 - m otyw ów  Komisji Odwo­
ławczej z dn ia 1(5. października 1928 r. uznał N ajw yż­
szy T rybuna ł A dm inistracyjny, żc zaskarżoną decyzję

naruszono istotnie form y postępowania ze szkodą dla 
skarżącego i na zasadzie art. 19 ust. o Nojwyższym 
T rybunale A dm inistracyjnym  poz. 100 z r. 192(5 Dz. 
Ustaw uchylił ją  z powodu wadliwości postępowania 
(W yrok z dn ia  17. w rześnia 1930 r. L. rej. 513/29 
w spraw ie skargi Mendla H andelsm ana).

c Komunikat Magistratu w Krakowie 
w sprawie zniżki cen

Kom itet ścisły powołany do akcji zniżki cen n a  po­
siedzeniu odbytem  dnia 3 m arca 1931 r. uchw alił n a ­
stępującą rezolucję: „w racjonalnem  zrozum ieniu ogól­
nego interesu Kom itet ścisły do akcji zniżenia cen 
zw raca się z gorącym apelem  do najszerszych w arstw  
społeczeństwa, by w  ram ach rozsądnej oszczędności 
pokryw ały swe zapotrzebow ania, gdyż sztuczne — 
w oczekiwaniu, zbyt daleko idącej zniżki — w strzy­
m yw anie się od zaspokojenia swych potrzeb n ie  tylko 
akcję zniżkową u trudn ia , ale konsekw entnie godzi w 
interesa ekonomiczne całego społeczeństwa.
Komitet uznając, że kupiectw o krakow skie w swetn 
lojalnem  postępowaniu w obecnej akcji zniżkowej dato 
dowód swego zainteresow ania w pom yślnym  rozwoju 
ruchu zniżkowego, wzywa kupiectwo, by w racjonal­
nem zrozum ieniu w łasnego interesu, jak również dla 
ochrony swych warszlalólw pracy piln ie strzegło m oż­
ności dalszego pom yślnego rozwoju zniżki cen i w  ten 
spsób um ożliwiło najszerszym  w arstw om  ludności po­
kryw anie swego zapotrzebow ania.“

Pozatem  Kom itet uchw alił przeprowadzić w term i­
nie 14-dniowym  ankietę w jak iej m ierze obniżka cen 
w poszczególnych dziedzinach znalazły swój wyraz.

W  związku z tą  końcowa uchw ałą upraszam  P. T. 
Krakowskie Slow aryszenic Kupców o przeprow adzenie 
ankiety  na  tam tejszym  terenie w k ierunku — w jakiej 
mierze obniżka cen w ostatn im  czasie nastąp iła  w po ­
rów naniu z renam i z ostatn ich  m iesięcy poprzednich — 
oraz czy dalsza zniżka cen jest spodziew ana — kiedy
i. w jak ich  granicach.

Przeprow adzenie ankiety  ściśle w term inie 14-dnio­
wym  jest pożądane.

NEKROLOG:
W  ubiegłym  tygodniu zm arł w kw iecie w ieku bł. p 

Dr. M arjan L andau, syn wielce dla dobra m iasta K ra­
kowa zasłużonego W iceprezydenta Dra Ignacego Lan- 
daua.

Ciężko dotkniętem u losem Ojcu przesyła w yraży 
serdecznego współczucia

Prezydjum  i W ydział Krak. Stow arzyszenia 
Kupców.

KRONIKA
LICYTACJA NA KRAK. URZĘDZIE CELNYM od­

będzie się 30 m arca 1931 r. o godzinie 10-tej rano. 
Sprzedane będą niepodjęte przesyłki, jako  to: w yro 
bów tekstylnych, kolonialnych, w yrobów  z m etali, czę 
śei instrum entów  m uzycznych, skór, motocykli i m a­
szyn. — Na przesyłki kolejowe zakazane w przywozie 
w ym agane jest pozwolenie przywozu, natom iast konfi 
skaty sprzedaw ać się będzie bez żądania pozwolenia 
przywozu.

Obwieszczenie licytacji towarów umieszczono w  Urze 
dzie celnym  w w eslibulu m agazynu celnego B, — K ra­
ków, K am ienna 12,



ZASTÓJ W  HANDLU KRAKOWSKIM
L uty należy do najgorszych miesięcy przebytego 

kryzysu. W  hand lu  p anu je  zupełny zastój spowodo­
w any akcją o zniżkę cen. Obniżka cen nie do p ro w a­
dziła dotychczas do w zrostu konsum cji, a to dlatego, 
że ludność szuka ty lko m aterjałów  najm odniejszych, 
a nie trw ałych. Towarów, k tóre pozostały n a  sk ła­
dzie z jesieni lub zim y n. p. z branży konfekcyjnej, 
nie m ożna naw et zbyć przy 30—40% zniżce. W  skle­
pach z obuwiem , wodzimy na w ystaw ach tow ar za­
graniczny z przed trzech lub czterech lat, k tóry  nabyć 
można za sam ą w alutę cłową. W  branży korzenno- 
spożywczej licy tu ją  się w zajem nie poważne firm y, tak, 
że ceny spadają znacznie. D etalista sprzedaje jeden 
kg. cukru po zł. 1.58, gdy cepa ta  n ie  pokryw a ceny za ­
kupu w raz z podatkiem . W  wielu branżach zapasy 
w ostatn ich  m iesiącach się zm niejszyły, atoli kupcy 
w strzym ują się (Ki zakupów, z powodu zawodu jakiego 
doznali w  sezonie jesiennym  i zim owym . B rak zbytu 
powoduje też kolosalny b rak  gotówki, co zm usza k up­
ca do sprzedaży niżej kosztów w łasnych. F ak tem  jest, 
że pew na część urzędników  odkłada do Kas Oszczę­
dności większe kwoty, niż to dotychczas czyniła. W  
K rakow ie ilość bezrobotnych dochodzi do 12.000 osób 
i ten fakt wskazuje, jak  silnie przesilenie ciąży na 
handlu . Mimo tanich cen za pieczywo już  po 15-tym  
każdego miesiąca, zbyt pszennego pieczywa z dnia na 
dzień spada, to sam o odnosi się do handlu  w ędlin itd. 
T. zw. sezon przedśw iąteczny, norm alnie jeden z n a j­
lepszych, nie zapow iada się dobrze. Psychiczna depre­
sja, jak a  panuje w kupiectwie, przyczynia się do po­
głębienia kryzysu.

NOW E KARTELE W  PRZEMYŚLE TEKSTYLNYM.
Przem yśl łódzki objaw ia w chw ili obecnych trudno­

ści gospodarczych wzmożone tendencje do kartelizacji. 
Dążności te, k tóre w ystępow ały dotychczas przede­
wszystkiem  w przem yśle większym, rozszerzyły się 
ostatnio również i n a  przem ysł średni, a naw et drobny.

O statnio przy Stowarzyszeniu fabrykatów  przem y­
słu włókienniczego rozpoczęły się rozmowy, m ające 
na celu zaw arcie konw encji pomiędzy średnim i i d ro­
bnym i fabrykantam i tkanin w ełnianych. Głównym 
celem tej konw encji m iałoby być regulow anie w aru n ­
ków' sprzedaży, któreby jednak  n ie  objęło sam ych cen. 
Rozmowy te dobiegają już końca i zaw arcie konw en­
cji jest kwest ją  najbliższego czasu. Oczywiście z chw i­
lą, gdy zacznie ona funkcjonow ać, zrzeszeni nie ogra­
nicz:) się praw dopodobnie do regulow ania sam ych 
w arunków , lecz rozszerzą porozum ienie i na ceny.

Producenci tkanin  jedw abnych zaw arli umowę, do 
której przystąpiło 13 fabryk, działających n a  terenie 
Polski. Umowa ta  przew iduje regulację rozm iarów  
piodukcji i w arunków  sprzedaży tkan in  jedw abnych.

W yłonił się więc zam iar zw rócenia się do rządu 
o obniżenie ceł na  przędzę, co wpłynęłoby n a  zniżkę 
cen fabrykatów .

Pozatem  w łaściciele k lejarń , i snow alń obradu ją nad  
utw orzeniem  porozum ienia, któreby objęło 9 fabryk. 
Również i to porozum ienie m a n a  celu u jednostajn ie­
nie w arunków  sprzedaży produkcji.

W  w ielkim  przem yśle om aw iana by ła  już daw niej 
spraw a utw orzenia karte lu  przędzalników, oraz d ru ­
giego karte lu  fabrykantów  tkanin  baw ełnianych.

 o------

NOWA ORGANIZACJA SPRZEDAŻY BLACHY 
CYNKOWEJ.

Odbyło się w Katowicach posiedzenie przedstaw i­
cieli polskich producentów  blachy cynkowej, w  sp ra­
wie zm iany dotychczasowego system u rozdziału i 
sprzedaży tego artykułu . U chw alano utw orzyć nową 
instytucję, w form ie Syndykatu  Sprzedaży B lachy C yn­
kowej, jako odrębnej jednostki p raw nej z siedzibą 
w Katowicach. W  najbliższym  czasie odnośne czynni­
ki p rzystąp ią do opracow ania szczegółów projektu  a 
następnie wprow adzą w  życie nową organizację.

DROBNE WIADOMOŚCI GOSPODARCZE
Targi Lipskie, które się odbyły w czasie od 1 do 8 

m arca br. zawiodły nadzieję, naw et sk ra jnych  pessy- 
m istów. Z jechało się dużo gości, dla orjentacji. Ceny 
zniżkow ały. W ystaw cy byli przygotow ani n a  przy ję­
cie cen niższych, atoli dochodziło w  najlepszym  razie 
do zakupów  n a  „próbę“, d la  ew entualnych później­
szych zamówień większych, o ile się tylko czasy po­
praw ią.

Szereg poważnych firm  wcale nie wystaw iało. Go­
spodarczy spraw ozdaw ca B erliner T ągblattu  (No 114 
z 8 m arca br.) stw ierdza, że ten tu  wyżej naszkico­
w any stan, należy przypisać nie tylko n a  rachunek  
obecnego kryzysu, w iele na  znużenie targam i, które 
raczej stają  się w ystaw am i a nie targam i.

Z Małopolski zachodniej w yjechało na  zakupy do 
Lipska znacznie m niej kupców niż w latach  ostatnich. 
To sam o obserwować można było z w yjazdam i n a  ta r ­
gi w iedeńskie. Jest kryzys, niem a nadzieji rychłej pp- 
praw y, po co w ydaw ać pieniądze na w yjazdy, na ta r ­
gi, tak to m ów ią nam  kupcy.

 o------
Z akcji o zniżkę cen.
N otujem y z obowiązku dziennikarskiego, że w osta­

tn im  tygodniu zw yżkowały m aterja ły  półwełniane, 
w ełniane w  okręgu produkcji Łódź-Zgierz i to od 2 do 
7%. To sam o odnosi się do m aterja łów  sezonowych 
baw ełnianych. Przygotow ano m ało m aterjałów , h u r ­
tow nicy łódzcy w ykupili u przem ysłowców zapasy 
i gdy zjaw ia się nabyw ca, m usi drożej zapłacić.

Ogłoszoną przez k arte ł-syndykat węglowy sw oją ob­
niżkę cen i w ielkich rabatów , ob jaśn iają  nam  h u rto w ­
nicy, że w efekcie oznaczają te obniżki podwyżkę cen.

Żyto zwyżkuje, tak  sam o pszenica i pieczywo, bo 
m ąka drożeje. Bydło i ceny za mięso i p rodukty  m ię ­
sne zwyżkują.

 o------
Ministerstwo poczt i telegrafów ustaliło  d la kores­

pondentek następujący w ym iar m aksym alny: 15 cen­
tym etrów  długości i 10 i pół cent. szerokości. R ozm iar 
m in im alny  w ynosi 10 cent. długości i 7 cent. szero­
kości. W iększe korespondentki jak  zapodany wymiar* 
m aksym alny  opłacone być w inny  jak  za listy.



ERS
obcasy gumowe sa nieprześcignionej wytrzymałości, 
z pierwszorzędnego materiału i najwyższej elastyczności

Najlepsza forma. Wyrób krajowy.

WINIET
W ytw órnia

w szelkiego
rodzaju

W YTŁACZANYCH K OLO ROW YCH 

w różnych rozmiarach pierw szorzędnego 
wykonania, poleca

LEKSANDER F IS C H H A B
Korespondent niemiecki
pierwszorzędny stylista, władający również 
językiem polskim, — doświadczony kupiec 
i organizator, przyjmie zajęcie dłuższe lub 
krótsze (1—2 godzin dziennie). Najlepsze 
referencje. Zgłoszenia pod „A.“ „B .“ do 
Administracji „Przeglądu Kupieckiego". —

ICRAKOW, ULICA GRODZKA L. 46 '
TELEFON Nr. 132-56

Zam ówienia uskuteczn ia  się  najszybciej! C eny um iarkow anej

A. PIASECKI
FABRYKA CZEKOLADY 5. A.

K R A K Ó W

POLECA SW E W YR O BY

Wałne dla Fabryk Papy Dachowej oraz drogerzyjtów
Smołę destylowaną z węgla kamiennego 
Pak twardy z węgla kamiennego 
karbolineum
Olej kreosotowy (O lej ze smoły z węgla 

kamiennego dla Zakładów impregnacyjnych

Naftalinę biała w łuskach 
Naftalinę surowa
jakoteż wszystkie inne chemiczne i smołowe 

produkty nabyć można u firmy:

MARKUS STERN, Kraków, ul. Gertrudy 12a
Zastępstwo na Polskę firmy „Teeras" Sp. Akc. Wiedeń

E. MOSZKOWITZ
Jarosław (Małopolska)

Przedstawiciel Polskich Zakładów Pirotechnicznych 
Sp. z o. o. pod firmą „SIRIU S“ w Poznaniu, 
poleca znane wysokojakościowe naboje do korkowców 

marki „MENTOR" 
oraz pierwszorzędne precyzyjne calówki (metry skła­
dane) i legalizowane przymiary dla towarów bła- 
watnych firmy BRACIA FAKTOR w Częstochowie.

N a cze ln y  re d a kto r: D r. N orbert Salpeter. — W ydaw ca: Za Krak. Stow . Kapców: Samuel Schechter. — Redaktor 
odpow. Le o n  Haas. — Nowa Drukarnia Dziennikowa w  Krakowie, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.-


